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Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
kwartalnie 5,50 mk. — W KróL Polskiem i Cesarstwie Kosyjskiem: miesięcznie 1 rh. 20 kop.

----- -------------------------------------kwartalnie 3 rb. 30 k.-----------------------------------------------

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15.^fen. 
Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.'
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Nr. 91.

Kto zaabonuje Kurjera Poznań­
skiego na maj i czerwiec (w mieście 
i na prowincji za 2,40 mk.), otrzyma

zupełnie bezpłatnie
cały początek drukującej się w piś­
mie naszym powieści

Henryka Sienkiewicza

WIRY.
Później nie będzie już można o- 

trzymać początku powieści bezpłatnie.
Prawo druku „Wirów“ przysłu­

guje w obrębie całej Rzeszy niemiec­
kiej jedynie Kurjerowi Poznań­
skiemu.

Przyjaciół i Czytelników pisma 
naszego prosimy gorąco o zwracanie 
na powieść Sienkiewicza uwagi w 
kołach swych znajomych.

Redakcja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 21. kwietnia 1909

Z dziedziny naszych wielkich 
spółek parcelacyjnyeli.

W tych dniach pisaliśmy, że w społeczeń­
stwie naszym potęguje się rozgoryczenie z po­
wodu różnych niezdrowych objawów, uwydat­
niających się w naszych wielkich spółkach 
parcelacyjnych.

Zaledwie ucichła sprawa Spółki rolni­
ków parcelacyjnej jako takiej, prze­
kształciwszy się w zatarg osobisty jednego 
z byłych jej dyrektorów z prasą, a już za­
ognił się stosunek Banku parcelacyj­
nego do naszej opinji publicznej.

Nie pierwszy to konflikt Banku parcela­
cyjnego z opiDją publiczną: przed kilku za­
ledwie laty 25-cioprocentowe dywidendy 
i inne nieprawidłowości doprowadziły do tak 
żywego niezadowolenia, że ówczesne walne 
zebranie Banku parcelacyjnego zamieniło się 
w teren zaciętej walki dwuch silnie zorgani­
zowanych obozów — zwolenników reform ze 
zwolennikami zarządu i rady nadzorczej. Obóz 
zarządu i rady nadzorczej, składający się 
naogół z gospodarzy, ulegających wpływowi 
zarządu, pozostał wprawdzie wobec przeciw­
nego obozu, rekrutującego się w znacznej 
mierze ze sfer inteligiencji, w przewadze, ale 
tak skromnej, że oddawano się powszechnej 
nadziei, iż kierownicy Banku parcelacyjnego 
zerwą z dotychczasową gospodarką raz na 
zawsze i wejdą na inne, zdrowsze tory.

genryl-ś SienMewicz:

» WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

— Podoba mi się ta Hanka — rzek 
Groński.

— To też i wujowi tak się to podobało, 
że tego samego dnia posłał rubla kowalce i 
kazał jej przyjść z dziewczyną do dworu. Od 
tej pory ogromnie ją polubił. Kazał ją uczyć 
czytać starej gospodyni — i sam tego do­
glądał. Dziecko się też do niego przywiązało 
i tak to trwało całe lata. W końcu ludzie za­
częli gadać, że pan chce wziąć kowalównę 
całkiem do dworu i wychować na pannę, ale, 
zdaje się, że to nie była prawda. Chciał ją 
zapewne wychować tylko na tęgą wiejską ko­
bietę i wyposażyć. Skibowie, u których była 
jedynaczka, mówili podobno, że za nicby jej

Ze nadzieja ta była płonną, pouczył nas 
ostatni rok wraz z ostatnim walnym zebra­
niem. Wczorajsza nasza korespondencja z 
)rowincji zawierała w tej sprawie gorzką, ale 
na wskroś słuszną krytykę. Nie mielibyśmy 
wobec niej właściwie nic już ze swej strony 
do nadmienienia, gdyby nie fakt, że prze­
słano nam dzisiaj świeże wiadomości, dowo­
dzące, że sprawa dyrektora p. Sikor­
skiego i otrzymanej przezeń gratyfikacji 
za sprzedaż Pszowa przedstawia się w 
rzeczywistości znacznie jeszcze gó­
rze j, aniżeli to dotąd sądzi opinja publi­
czna.

P. Sikorski uzyskał za sprzedaż Pszowa 
przed walnym zebraniem wprawdzie „tyl­
ko“ 10 tysięcy marek (żądał, jak wiadomo, 
20 tysięcy), ale zaraz po walnym ze­
braniu zdołał wydobyć od rady nadzorczej — 
dalsze 5 tysięcy marek, i tym razem na 
podstawie prawie jednogłośnej uchwały. Zwa­
żyć przytym należy, że p. Sikorski pobiera 
9 tysięcy marek stałej pensji (tylko pensja 
p. Panieńskiego wynosi 6 tysięcy); tantjemy 
zaś uzyskał p. Sikorski na podstawie uchwały 
walnego zebrania za rok ostatni 12 tysięcy 
marek (dwie trzecie ogólnej sumy tantjemy, 
przyznanej zarządowi, dostaje p. Sikorski, 
jedną trzecią p. Panieński). Razem przeto 
wynosił „zarobek“ p. Sikorskiego za zeszło­
roczne dyrektorstwo Banku parcelacyjnego 
36 tysięcy marek.

To przypomina już zupełnie owe czasy, 
gdy dyrektorzy Banku parcelacyjnego „zara­
biali“ rocznie po 40 tysięcy marek, co w 
dodatku bynajmniej nie stało na przeszkodzie 
25-cioprocentowym dywidendom.

Liczby, któreśmy powyżej przytoczyli, są 
tak wymowne, że zbytecznymi są już wszelkie 
uwagi krytyczne. Powtarzamy tylko, cośmy 
powiedzieli na wstępie, że wobec takich ob­
jawów musi się w społeczeństwie potęgować 
rozgoryczenie, połączone z uczuciem żywego 
niesmaku. Ale przecież są ludzie, dla któ­
rych niczym jest to rozgoryczenie społeczeń­
stwa i niczym opinja moralna odnośnej insty- 
tucji wobec — złota w garści.

Tyle w sprawie Banku parcelacyjnego. 
Równocześnie dochodzi nas z Gniewko­
wa, z bardzo poważnej strony następująca 
korespondencja w sprawie pp. K u ż a j ó w, 
ojca Józefa i syna Kazimierza:

Gniewkowo, 20. kwintal».
W Dziennika Bydgoskim z zeszłej niedzieli 

występnie p. Władysław Kuźaj z Bydgo­
szczy w obronie ojca swego Józefa Kużaaja 
w sprawie Piotrkowic. Wystąpienie to nhzwaó 
można bez przesady śmiałym, tym więoej, że i 
p. Władysław Kulaj i ojciec jego, Józef Kuźaj, 
mają jeszcze inną sprawę na sumienia.

Władysław Kuźaj posiadał tutaj w Gniew­
kowie aptekę. Nie potrzebował jej sprzedawać, 
gdyż nio go do tego nie zmuszało. Pomimo to

nie oddali. Wiem zresztą to tylko, co mi 
karbowy opowiadał, bo nasze stosunki z nie­
boszczykiem były wówczas tak jak zerwane, 
właśnie z powodu tego młyna, zpod którego 
zabrał nam wodę na swoje stawy.

— A następnie Skibowie wyemigrowali ?
— Tak jest. Ale przedtym Żarnowski 

zaczął chorować, przeniósł się do Warszawy, 
potym siedział za granicą i te stosunki jakoś 
się rozluźniły same przez się. Gdy Skibowie 
wyemigrowali, dziewczyna miała już siedm- 
naście lat. Wuj wróciwszy na śmierć do 
Rzęślewa, tęsknił jakoby do niej i czekał od 
niej wiadomości. Ale ponieważ poprzednio 
przeniósł nawet i meble z Rzęślewa do mia­
sta, więc ona nie przypuszczała widocznie, 
żeby wrócił, i nie wiedziała, dokąd pisać.

— Zapis najlepiej dowodzi, że o niej 
nie zapomniał — rzekł Groński. — I z całego 
testamentu pokazuje się, że to był jednak 
człowiek z większym sercem, niż ludzie my- 
śleli.

Z pewnością — odrzekł Krzycki.

z wiedzą i wolą ojca swego Józefa sprzedał ją 
przed trzema laty nlemcowi, chooiaż i polaoy 
na nią reflektowali i kupić ją byli mogli. W 
ten sposób panowie Kużajowie, syn i ojciec, 
skrzywdalli nas tutaj nie mało, bo z ich winy 
straciliśmy tutaj ważną pozycję polską, której 
chyba już nigdy nie odzyskamy. — Czasu swego 
pisał o tym Kurjer Posnański i niepatryjotyczny 
czyn pana Władysława Kuźaja ostrej poddał 
krytyce.

Na tym nie koniec.
Przed mnie więcej dziesięciu laty kupił pan 

dyrektor Józef Knżaj, jako zastępca Spółki rolni­
ków paroelacyjnej, folwark do Gniewkowa należą- 
oy, mający około 600 mórg obszaru. Z folwarku
tego sprzedał p. Józef Knżaj 
pujące parcele:

nlemcom

1. — Braun 10 mórg,
2. — Kruger 6 mórg,
3. — Wendlandt 60 mórg.
4. — Dobslaw 20 mórg,
5. — Lange 10 mórg,

razem 106 mórg.

Zły to był precedens. Za przykładem pana 
Józefa Kużaja poszedł później przyjaciel p. Wła­
dysława Kuźaja, I6nacy Gołaszewski, który par­
celę swą nabytą od p. Józefa Kuźaja, 17 mórg 
wynoszącą, sprzedał również niemcowl. Tak samo 
uczynił inny parcelant, Błaszak, który parcelę 
swą, 5 mórg mającą, sprzedał także niemcowi. 
Nawet resztówka, 337 morgi wynosząca, którą od 
p. Józefa Kuźaja nabył T. Czekała, dostała się 
z winy ostatniego w ręce nlemleokle i raz na 
zawsze dla nas przepadła.

Z folwarku więo przez p. Józefa Kużaja za­
kupionego, dziś 501 morga znajduje się już 
w rękaoh niemieckich, a tylko 105 mórg w rę­
ki eh pdskich. Parcelanci zaś polscy do dnia 
dzisiejszego żal mają do Spółki, a raczej do p. 
Józefa Kuźaja. Płacili oni za swe parcele dość 
drogo, bo 500-515, — I 550 mk. za morgę, 
a jednak niektórzy z nich na awyoh parceiaób 
mieszkać nie nlogą, bo prawo osadnicze na to 
nie pozwala. Z pewnością jednak byłoby inaczej, 
gdyby p. Józef Kuźaj prędzej był dał pareelan- 
tom przewłaszczenie, gdyby dobrą im służył radą 
i gdyby im był zwrócił uwagę na prawo osadni­
cze, zanim nabrało mocy obowiązującej. W listach 
bowiem do Spółki roln. pircei. pisanych, uska­
rżali się parcelanci pomiędzy innymi dosłownie:

Kupując od Szanownej Spółki parcele, są­
dziliśmy, że Szanowna Spółka, która ma w 
Swym gronie mecenasów, nam we wszystkim 
dopomoże i nas we wszystkim pouczy. Tym­
czasem pozostawieni jesteśmy sobie sami, bez 
pomocy i bez rady. Wysłannik Szanownej 
Spółki (tj. p. Józef Knżaj) tyle razy przybywa 
do Gniewkowa, a ani razn o nas się nie za­
pyta, ani nam też nie powie, gdzie i do kogo 
pukać powinniśmy. My każde najmniejsze 
pismo drogo opłacać i czas tracić musimy. 
a nie byłoby tego wszystkiego potrzebs, gdyby 
pan mecenas Szanownej Spółki praysiał nam 
pismo, którebyimy podpisali i wysłali, gdzie 
należy. Może Szaaowna Spóika powie, że 
tyth obowiązków na siebie nie bnłs, ale prze 
cięż my tutaj sądziliśmy, źs instytucja Sza 
nownsj Spółki jest nietylko czysto finansową 
insty tuoją, lecz że jest też społeczną. Społecz­
ny zaś obowiązek podług naszego zdania i na 
tym polega, ażeby swoim, — opuszczonym, — 
i bezradnym dopomagać dobrą radą. Szanowna 
Spółka, która już tyle najrozmaitszych posła 
dłości rozparcelowała i już tyle ma w tym 
względzie doświadczenia, powinna ssać nasze

Czas jakiś szli w milczeniu, poczym Wła­
dysław zaczął znów mówić:

— Co do mnie, to jednak wolę, że ona 
nie jest córką nieboszczyka.

— Dlaczego? Czy to ma jaki związek z 
zapisem ?

— Nie. Zapisu w żadnym razie nie przyj- 
mę — nigdy!

— To dobrze, ale powiedz mi, dlaczegoś 
ty się tak ostro od tego zastrzegał, że aż to 
wszystkich dziwiło.

— Bo jest jedna okoliczność, której ani 
matka, ani nikt się nie domyśla, a którą panu 
szczerze wyznam. Oto ja tę dziewczyn^ w 
swoim czasie zbałamuciłem.

A Groński zatrzymał się nagle, spojrzał 
na Krzyckiego i zawołał:

- Masz tobie 1
I ponieważ sam nie brał takich rzeczy 

lekko, a prócz tego poprzednio opowiadanie 
Krzyckiego wzbudziło w nim dla tej Hanki
sympatję, więc zmarszczył brwi i zapytał:

życzenia 1 powinna wiedzieć, dla czego my par- 
cele kupujemy.

Los jednego z tutejszych paroelmtów prawdzi­
wie opłakany. Miał on już zamiar po Drzymale 
kupić eoble stary wóz, lecz odmyślił się. Mieszka 
w oblewie, a poiioja bezustannie go niepokoi i kary 
na niego nakłada.

Dzieło więo p. Józefa Kużaja szczęścia wiel­
kiego nam tu nie przyniosło.

Proszyska a Bank ziemski. Je­
dna z gazet prowinojalnyob robi Bankowi ziem­
skiemu zarzut, że w sprawie Frossysk, na których 
zapisane zostało dla Banku ziemskiego prawo 
przedkupu, „woale dotąd aie reagował", że „lekce­
waży opinję publiczną" itd. Informacja ta Jest 
mylną. Co się z Proesyskami stanie ostatecznie, 
tego przesądzać oozywiśoie nie można. Wiadoma 
bowiem rzecz, że prawo przedkupu, zapisane na 
korzyść trzeoiej osoby, może się stać w rękaoh 
nierzetelnego właściciela danego majątku środ­
kiem najpospolitszego wyzysku. Co w tym 
przypadku ostateoznie się etanie — powtarzamy 
— niewiadomo. To pewna, że Bank ziemski wy­
słał komisję celem zbadania sprawy Frossysk, 
i że sprawa Frossysk narazie znajduje się w ta­
kim stanie, iż prawo przedkupu Banku ziemskiego 
z końoam kwietnia nie upada.

Posiedzenie Kola parlamentar­
nego dziś w środę dnia 21. b. m. o godzinie 8. 
wieczorem.

Knrjer Śląski (Polak), redagowany przez 
posła Korfantego, kilkakrotnie już wyraził 
zupełną zgodę z naszymi poglądami na ostatnie 
zajścia śląskie. Świeżo zajmuje się nimi w arty­
kule wstępnym i plsze między Innymi: »My 
znamy jako tako stosunki śląskie, bośmy się tu 
rodził?; ta wychowali X tu żyjemy, a jednak przy­
znać musimy, że wszystko to, oo pisał Kurjer 
Poznański o zacierania granicy polsko-centrowej, 
o umizganiujsię niegodnym do centrowców, jest 
szczerą prawdą, której przeczą tylko ci, którym 
ona jest niewygodna 1 którzy do winy się po­
czuwają«.

Delegacja obywatelska w Kró 
lestwle a „tryumf realistów war 
szawsklch“. Słowo, główny organ rea­
listów, pieze:

Jako było łatwym do przewidzenia, prze­
ciwnicy Narodowej Demokracji skorzystali z 
Delegacji obywatelskiej, by przedstawić ten 
fakt, jako dowód upadku wpływów Stronnictwa 
narodowo-demokratyoznego, „zwycięstwa" reali- 
stów!i t.„d. Postaramy się w dniach najbliż­
szych wykazać w obszerniejszym artykule, że 
ani historia utworzenia Dslegaeji obywatelskiej, 
ani jej koncepcja, organizacja i charakter, ani 
jej skład, nie dają podstawy do głoszenia zwy­
cięstwa jednej jakiejś grupy nad drugą. Za­
chowali« się przeciwników Narodowej Demo­
kracji i tycb, którym utworzenie Delegacji, z 
tych czy innych powodów, nie dogadza, jest 
zupełnie naturalnym. Natowiast nie zupełnie 
rozumiemy stanowisko, zajęte w tej sprawia 
przez pismo, którego głos poważny i życzliwość 
dla naszego stronnictwa wysoko osnimy: przez 
Dziennik Poznański. Piamo to mówi 
rówaież o „tryumfie“ realistów. Sądsimy, że 
taki komentarz — acz niewątpliwie najlepszą 
podyktowały chęcią, może tylko sprawie Dale-

— Bój-że się Boga! Dziecko zbałamuci­
łeś? Co nazywasz w swoim czasem?

Lecz Krzycki odpowiedział dość spo­
kojnie :

— Nie zatrzymujmy r się, bo pies za da­
leko odleci (i tu wskazał na biegnącego przed 
nimi białego wyżła). Dziecka nie zbałamu­
ciłem, bo ona miała wtedy szesnaście lat; 
stało się to przed siedmiu, gdy byłem jeszcze 
studentem i przyjechałem na wakacje do Ja­
strzębia.

_ Czy były jakie następstwa?
— O ile wiem, to nie. Rozumie pan, że 

przyjechawszy następnych wakacji i nie za­
stawszy ani jej, ani Skibów, nie śmiałem 
dopytywać, bo na złodzieju czapka gore. 
Ale dziś zapytałem mimochodem karbowego, 
czy Skibowie nie dla tego wypadkiem wyemi­
growali, że dziewczynie zdarzyła się jakaś 
przygoda. Powiedział mi, że nie.

_ To tym lepiej i dla niej i dla ciebie. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



gioji uszkodzić i jej robotę utrudnić.
, sposobności stwierdzamy, że sobotnia

informacja Glosa Warszawskiego o tym, li iii* 
ojatyw# stworzsnli organizacji, łączącej w sobie 
lóiaa kierunki i grapy społeczne, wyszła od 
byłogo piezeaa Koła polskiego, p. Romana 
Dmowskiego, jsat zgodna zupełnie z prawdą. 

Tak pisze główny organ realiatów. Prazes 
zaś zarządu Partji polityki realnej, Henryk D e m - 
b i £ a k i, oświadczył na niedzielnym poaiedzenla 
Delegacji obywatelskiej:

Jeżeli czyim jest tryomfem Delegacja 
obywatelska, jsat ona tryumfem idei wspólnej 
praoy.

Tak brzmią enuncjacje — nie demokraty- 
ozno narodowe, lecz realistyczne. Go zaś nas 
dotyczy, wollmy w tym przypadku powołać aię 
na opluję zwolenników i współpracowników na 
gruncie Delegacji obywatelskiej, aniżeli na jsj 
przeciwników, praeująeyoh nad poważnieniem ży­
wiołów, które sobie w Delegacji podały rękę do 
zgodnej współpracy w konkretnych ogólno krajo 
wych sprawach społecznych.

O ruchu polskim w zagłębia 
Hory zamieszcza Germania przeszło trzyła- 
mowy artykuł, wyrażający od poozątku do końca 
najwyższe swe ubolewanie z powodu obudzenia i 
rozszerzenia się odrębnego ruohu narodowego 
wśród tamtejszych polskich mas robotniozyoh, a 
szczególnie Zjednoczenia zawodowego polskiego. 
Ruch ten — zdaniem Germanii — osłabił tylko 
„obóz ohrześdjsński11, bo rozdzielił go na dwa 
skrzydła: polskie i niemieckie, a tym samym 
wzmocnił przeciwny obóz: socjalistyczny.

Pogląd Germanii nie zadziwia nas. Wszakże 
nasi tutejsi centrowcy mają także pretensję do 
jednostronnych ustępstw z polskiej strony na kro 
saoh naszych zachodnich — i także w imię soli­
darności 1 siły „obozu chrześcijańskiego“ względnie 
centrowego.

Deputacie w sprawie reformy 
finansowe! u kanclerza. Wczoraj od 
było się zapowiedziane już przed kilku dalami 
przyjęcie deputacjl z całych Niemiec w sprawie 
reformy finansowej u kanclerza. Przybyły depu 
tacje z Bawarii, Saksonji, Wyrtembergji, Badenji, 
Turyngjl 1 od Związku przemysłowców. Poszczę 
gólnł przywódcy deputscji wygłosili przemowy, na 
które książę Bfllow odpowiedział wielką mową, 
wyrażając radość z powoda takiego zainteresowania 
się szerszych kół reformą finansową i oświadcza­
jąc, że rząd sprawę tę energicznie przeprowadzi i 
ta na podstawie podatku od sukcesji. Pozatym 
książę Bfilow, który naturalnie całą tę historję 
sam zaaranżował, niewiele nowsgo powiedział. 
Potwierdził tylko, że z podatku od gazu i 
elektryczności oraz z podatku od inse ■ 
ratów rząd definitywnie zrezygnował, ponieważ 
niestety okazało się, że nie będą miały za sobą 
większości w Parlamencie. Ale z jakich źródeł 
obce rząd ubytek ten pokryć, tego kanclerz blo­
kowy wyjaśnić nie umiał. Również w sprawie 
podatku od okowity nie dał książę Bfllow ża­
dnego wyraźnego oświadczenia. Ubolewał tylko, 
że projekt zmoHopolizowaeia handlu okowitą, 
upadł.

Według obliczeń kanclerza z owych SOO 
miljonćw marek, które rząd cbce przez reformę 
finansów wydobyć, przypada 350-360 miljonćw 
na podatki konsumoyjns (pośrednie), 90—100 
na podatek od sukcesji, 25 miljonćw ma Rzesza 
śoiągnąć w drodze bardzo miernego podwyższenia 
datków matrykularnych, resztę przyniesie, jak 
przypuszcza książę Bfllow, ulepszony podatek od 
biletów kolejowych. Najciekawszym jest, że kan­
clerz sam oświadczył, iż owego słynnego kompro­
misu na podstawie podatku od posiadania nigdy 
nie brał na serjo. Była to tylko sztuczna próba 
podtrzymania obrad w krytycznym momencie 
celem uratowania Bloku. Dla Centrum wyznanie 
to jest bardzo cenne.

O jakichkolwiek ustępstwach komtystucyjnyoh 
dla ludu wzamian sa te nowe ciężary książę 
Bfllow naturalnie nie wspomniał. To też i mowa 
jego i całe to przyjęcie deportacji „z ludu* ża­
dnego wrażenia nie zrobi. Zbyt widoczną w tym 
wszystkim jsst ręka zakulisowego reżysera — 
a jest nim sam książę Bfllow — aby ktośkolwiek 
mógł uwierzyć w ten „żywiołowy ruch narodo­
wy“ aa reformą finansów.

W Berlinie soejaliśoi na manifestacją,

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 19. kwietnia.

(Nastrój świąteczny. — Przyjęcia tradycyjne. — Po­
żądany salon dla literatów i artystów. — S. p. Jan 
Jeleński. Czemu tę śmierć zbagatelizowano ? — 
Mój pogląd na działalność zmarłego. — Plusy i mi- 
nusy. — Kozy, kary pieniężne, zamykanie pism itd.— 

Dwa pióra kobiece.)
Od dawna miasto nie miało tak świąte­

cznego, wypoczynkowego wyglądu, jako przez 
cały ciąg tygodnia wielkanoonsgo. Złożył się na 
to niemal wyłącznie zbieg okolioznośoi tego ro­
dzaju, że wraz z nami obchodzili Zmartwych­
wstanie rosjanie, świętowania zaś u żydów wy­
padły również w tym samym czasie. I jeden 
wzgląd i drugi musiał się odbić znamiennie, wia­
domo bowiem, że rosjanie w celu wykazania, iż 
Warszawa nie jsst nawskroś polskim miastem, 
lubią urządzać np. pochody wojsk z huczną i 
skoczną muzyką w Wielki Piątek, a do aklepów 
żydowskich można się zawsze dostać przez wej­
ścia boczne 1 drzwi niedomknięte, ohooiaż to niby 
surowo jsst wzbronione.

Cokolwiekbądf jednak la to wpłynęło, faktem 
jsst, żs cisza uroczysta, brak ruchu kołowego po 
alioach, szczelnie pozamykane teatry, sale koncer­
towe, kabarety, restauracje i cukiernie, słowem 
nastrój prawdziwie świąteczny i poważny, zmienił 
Warszawę, szczególniej w pierwszym dniu do nic- 
poznaaia. Skupiano się w kółkaoh rodzinnych,

zaaranżowaną przez kanclerza, odpowiedzieli szere­
giem wieców masowych, na których całą politykę 
finansową rządu, a specjalnis olbrzymie wydatki 
aa wojsko i flotę, ostro potępiono.

Jaki aparat rozwija rząd przy przeforsowaniu 
swoich planów, o tym świadczy wiadomość agrar­
nej Deutsche Tagesjtg., że wszystkie krajs- 
blaty zmuszone zostały do nmieszozania nade­
słanych z Berlina artykułów za podatkiem spad­
kowym. Biedni agrarjusze!

Regulamin wyborczy
dla W. Księstwa Poznańskiego.

(Dokończenie.)

Artykuł trzeci.

Komitety okręgowe.
§17- Komitety powiatowe tych powiatów, 

które tworzą jeden okręg wyborczy, wybierają po 
trzech członków ze swego grona, z któryoh jeden 
powinien być prezesem odnośnego komitetu po 
wistowego 1 ci stanowią wspólny komitet okrę­
gowy. Komitet okręgowy bierze pod rozwagę 
wszystkie te czynności, które dla całego okręgu 
wyborczego są konieozne lub pożyteczne.

W komitecie okręgowym przewodniczy naj­
starszy wiekiem.

W razie równości głosów rozstrzyga prze- 
wodnioząoy.

Do czynności komitatów okręgowych należy:
1) porozumienie się co do kandydatów po 

selskloh, któryoh komitety mają przedstawiać wal 
nym zebraniom obwodowym,

2) obmyślenie wspólnej, w danych stosun- 
kaoh najodpowiedniejszej organizacji wyborczej,

3) przygotowanie wspólnych oderw, druków, 
karteczek wyborczych 1 t p, któro w całym okrę­
gu, mianowicie przed wyborami, w jak największej 
ilości rozrzucone być powinny.

Powiaty silniejsze winny przychodzić w po- 
mtc słabszym w agitacji wyborczej.

Artykuł czwarty.

Podkomitety.
§ 18. Komitety powiatowe utworzą w każ­

dym mieście, zwołując o ile możności w nim 
zebranie i w każdym obwodzie komisarekim, a w 
razie potrzeby i pzrsfjack, podkomitety, które z 
pomocą mężów zaufania, wyznaczonych przez ko­
mitet powiatowy na każdy obwód wyborczy lub 
prawyborczy, obejmą i prowadzić będą skuteczną 
agitację wyborczą. Podkomitety w miastach i 
obwodach komisarskich mają obowiązek zajmowa­
nia aię wszystkimi wyborami, wyszczególnionymi 
w par. 13. Prezesem podkomitetu jsst osłonek 
komitetu powiatowego. Podkomitety wiany zda­
wać sprawę z agitacji wyborczej i wyniku wybo­
rów prezesowi komitetu powiatowego.

Artykuł piąty.

Walne zebrania obwodowe.
§ 19- Walne zebrania obwodowe wolne 

zwoływać jedynie komitetowi wyborczemu powia­
towemu w myśl par. 15,, z wyjątkiem przypadku 
w par. 6. przewidzianego i tylko uchwały walnych 
zebrań obwodowych, w ten sposób zwołanych, 
mają moc obowiązującą.

§ 20. Na walnych zebraniach obwodowych, 
na których komitet powiatowy ma obowiązek ob­
jaśniać i pouczać wyborców o czynnościach wy­
borczych i na któryoh załatwiane być winny 
sprawy, dotyczące wyborów w powieoie, podejmo­
wane bywają następujące czynności:

a) wybór członków komitetu powiatowego w 
myśl § 15.;

b) wybór kandydatów na delegata i jego za- 
stępoę na walne zebranie delegatów W. 
Ks. Poznańskiego. W razie zawakowania 
miejsca delegata, zastępca delegata ma 
wszystkie prawa delegata dopóty, dopóki 
walne zebrania obwodowe nowego wyboru 
kandydatów na delegata nie dokonają, a 
tenże przez komitet powiatowy wybranym 
nie zostanie.

o) uetawienie listy trzech kandydatów na 
każde krzeBło poselskie do Sejmu lub Par­
lamentu.

Komitetowi powiatowemu przysługuje prawo 
przedstawienia swej listy kandydatów, jak również

albo udawano się do domów zażyłych, ażeby ra­
zem przegwarzyć kilka godzin, albo też, co więcej 
znaczy, pokrzepić się na duchu rozmową z brat 
niemi duszami.

Przyjęcia wielkanocne u aroybiskupa ks. Po­
piela mają już swoją tradycję, podobno jednak 
w tym roku, dzięki temu, że destojnik Kościoła 
czuja aię zdrowym zupełnie i czerstwym, praw 
dziwę Iławy kler , przedstawicieli włads, człon­
ków arystokracji i inteligiencji pizewizęły się 
przez aaloay bardzo brzydkiego na zewnątrz i 
wcale niestosownego dla arcybiskupa gmachu przy 
ul. Miodowej.

Brać po piórze, artystów i osób, mającyoh 
styczność z prasą i sztuką, zgromadził w tym 
roku aa „śwlęconem* redaktor Kurjera Warszaw­
skiego, a uczynił bardzo dobrze, sprawiając, źs 
ludzie najrozmaitszych kierunków i stronnictw 
zbliżyli się do siebie, poznali wzajemnie, ściskali 
aobie dłonie. Wysoka uprzejmość obojga gospo­
darstwa, gościnność staropolska, niekrępowanie 
nikogo, kto umie zachować formy towarzyskie, 
cechowały to pierwsze literaoko-artyetyczne świę­
cone, można też być zgóry pewnym, że przyjęcia 
wielkaaoone u państwa Konradostwa Olohowiczów 
staną się corocznie ważnym momentem dla na­
szego, jak się okazuje, wcale nie małego świałk..
A takich momentów doprawdy! bardzo nam po­
trzeba, wtedy bowiem może zniknie owa wstrętna 
zawiść zawodowa, która dotąd aż zanadto ozęsto 
objawia się w tym, że przy polemikaoh dzienni­
karskich nie stawia się pytania .cc' i „Ink* 
jsst robione, ale „kto“ to robi,

każdemu wyborcy. Lista kandydatów komitetu 
powiatowego przychodzi najpierw pod głosowanie, 

d) sprawdzenie rachunków komitetu powia­
towego I udzielenie pokwitowania.

§ 21. Walne zebrania obwodowe rozstrzygają
I załatwiają wszystkie sprawy absolutną większo­
ścią głosów.

Z czynności walnego zebrania obwodowego 
winien być podpisany protokół przez przewodni 
czącego, sekretarza i 5 członków i przesłany na 
ręce prezesa komitetu powiatewsgo (efr. § 15).

Artykuł szósty.

Walne zebranie delegatów,
§ 22. Delegatem powiatowym wybieranym 

przez powiaty może zostać każdy wyborca nie 
będący członkiem Komitetu prowincjalnego.

§ 23. Delegat zastępuje powiat na walnym 
zebraniu delegatów W. Księstwa Poznańskiego 
1 winien przy przedstawianiu kandydatów poseł 
skich trzymać się uchwał walnych zebrań tbwo- 
dowyoh zatwierdzonych przez komitet powiatowy. 
W razie, gdyby jaki okręg wyborczy nie był 
wcale reprezentowały na walnym zebraniu dele­
gatów, wtedy zastępuje tenże okręg przewodni­
czący walnego zebrania delegatów, ale tylko z 
pr*wem jednego głosu, bez względu na ilość po 
wlatów, składających okręg nie reprezentowany.

• wezwanie Komitetu prowincjalnego
zjeżdżają się delegaol powiatowi lub ich zastępcy 
wspólnie z Komitetem prowinojalnym 1 stanowią 
najwyższą wyborczą władzę. Zastępca delegata 
bierze udział we walnym zebraniu tylko w razie 
nieobecności delegata, którego jest zastępcą.

Na walnych zebraniach delegatów przewodni­
czy prezes Komitetu Prowincjalnego lub jego za- 
stępoa, a w razie nieobecności obydwuch najstar­
szy wiekiem członek Komitetu Prowincjalnego. 
W razie równości głosów ma głos rozstrzygający 
przewodniczący walnego zebrania z wyjątkiem 
zastrzeżeń § 7, objętych. '

§ 25. Po zagajeniu walnego zebrania dele­
gaci zapisują swe nazwiska i legitymują sle pro- 
“«•ęi Komltoti, powl.to.job, ;
£«7 Komitetowi jeszcze nadesłane nie zostały. 
Komitet Prowincjalny sprawdza ważność wyborów 
delegata i przedstawia wątpliwości swe do roz 
strzygnięcia walnemu zebraniu delegatów, poczym 
delegaci przystępują w pierwszym rzędzie do wy- 
pujący-1813'17^ 6’' P°8*l8kl0h W S^°SÓb Ka8i

,^i,P"l*0d?iCZąeVebrani8’ trzjmająo się po- 
rządku okręgów według prawdopodobnej pewności 
przeprowadzenia polskiego kandydata, wzywa de­
legatów poszczególnych okręgów, aby porożu- 
miawszy się między sobą, z liczby kandydatów, 
postawionych przez odnośne powiaty, przedsta­
wili walnemu zebrania delegatów tylu kandyda-

7. M wyiVroiy PMypada, trzymając 
się ściśle porządku, w jakim kandydatury * przez 
powiaty postawione zostały. W razie równości 
fi*sgc“triiyg"bi| "«“¡«ty rękąprzewo-

v Kandydatów wymienionych przez delegatów 
ksźdego okręgu podaje przewodniczący kolejno 
pod balotowinie, w którym udział biorą tylko 
delegaci wszystkich powiatów. ł 7
delegatów* °pr6oS eiynscści walne zebranie

a) wybiera tajnym głosowaniem i uzupełnia
Komitet prowincjalny;

b) według potrzeby zmienia Inb uzupełnia re­
gulamin wyborozy, tłumaczy jego wątpli- 
wości, i rozstrzyga sprawy regulaminem nie 
objęte. Każdy wniosek do zmiany regula­
minu winien byó podany aa piśmie I pod­
pisany przynajmniej prasa dziesięciu dele­
gatów ; wniosek do zmiany regulaminu 
winien byó 4 tygodnie przed zebraniem 
delegatów przesłany delegatom;

o) wybiera komisję rewizyjną z 3 delegatów; 
a) odbiera sprawozdanie z funduszów Komitetu 

prowmejalnsgo, sprawdza rachunki I udziela 
pokwitowań.

§ 27. Wszystkie sprawy załatwia walne 
zebranie delegatów absolutną większością głosów, 
a w razie równości rozstrzyga głos przewodaiozą 
oego z wyjąthiem przy głosowaniu na kandydatów 
poselskich, prsy którym rozstrzyga los.

S-2.8, ^«zynnośol walnego zebrania delega­
tów winien byó spisany protokół, który sekretarz 
walnego zebrania składa do akt aa ręce sekretarza 
Komitetu prowincjalnego.

Gdyby pytano się zawsze w ten sposób, to 
espewnie nie byłoby takiego wypadku, źt umiera 
bądźoobądź ogromnie wybitny dziennikarz i toao- 
menslnej żarliwości agitator, ogół zaś prasy baga­
telizuje ten zgoa, kreśląc po kilkanaście wierszy 
bardzo zdawkowego, bardzo banalnego nawet 
wspomnienia. Nad śmiercią ś. p. Jana Jeleń- 
skiego nie wolno ani prasie warszawskiej, ani 
też prasie w innych dzielnicach pclskloh przejść 
do uorsądku dziennego. Przecież to był „qaelq.’un“. 
Możnaby jeszcze to bagatelizowania wytłumaczyć 
sobie po części najdzikszą w świście, iście pogań- 
aką sssadą: „de mortuis nil, nisi beas“, gdyby 
w nekrologach naprawdę tej zasady trzymano się 
konsekwentnie.

Tego jednak nie zrobiono; tu i owdzie zsa- 
lazły się piki i szpilki. Najzupełniej podzielam 
zdanie Daia, który czyniąc wyrzuty naszym pis­
mom, woła: „krytykujcie, ais piszoie konieoznie“, 
i dlatego też pozwolę sobie zatrzymać nieco dłu 
iej uwagę czytelników nad trumną tego w każ­
dym razie niezwykłego człowieka. A że był 
w całym tego słowa zaaoieniu istotą niezwykłą, 
mamy dowód w życiu i czynach ś. p. Jana Je- 
leńekiego.

Syn ubogiego ekonoma, bez średniego nawst 
wykształcenia i bez grosza przy duszy stanął na 
bruku warszawskim, mając za cały zapas do walki 
w życiu chęć do pracy i wiarę w swoje siły. 
Nie mogąc inaosej zarabiać na razis, przystąpił 
do mularzy i przez kilka miesięoy nosił wapno 
po rusztowaniach. Tego epizodu z życia swojego

§ 29. Wszystkie władze wyboroze wybiera 
się na pięć lat przed wyborem Komitetu prowin- 
ojalnego.

Poznań, 13. marca 1903. i 22. grud. 1903.

Komitet Prowincjalny i walne zebranie 
delegatów W. Ks. Poznańskiego.

Stefan Cegielski, 
preaes.

Dr. Krysiewicz, 
sekretarz.

Juljan Brzeski. 
Ks. Mojzykiewicz.

Ks. Wawrzyniak, 
wiceprezes.

A4. Więckowski, 
skarbnik.

Władysław Grabski. 
Dr. T. Szułdrzyńaki.

Położenie jv Turcji.
Nad Bosforem jeizoze ciągle dwa obozy, 

młodoturseki i reakcyjny, stoją wrogo 
naprzeciw siebie. Armja młodotureoka osaczyła 
już Konstantynopol w całkowitym półkolu dosię­
gającym z obydwuch stron wybrzeża morskiego. 
Da miasta samego młodotnroy jaszcze nie weszli. 
Widocznie toczą się jeszcze pertraktacje z oby- 
dwuoh stron oelem uniknięcia większej walki i roz­
lewu krwi, któryby mógł wywołać interwencję 
mocarstw obcych. Tego młodoturcy nie ohoą. 
Czująo się panami położenia, nie spieszą się 
z ostateczną akcją i nauczeni doświadczeniami po­
przednimi, dziiłają z największą przezornością.

To też i najważniejsza kwestja, ozy sułtan 
zostanie na tronie, czy nie, jest jeszcze nieroz­
strzygnięta. Jak się zdaje, ścierają się w miaro- 
dawozych sferach młodoturecklch dwie opinje, 
jedna radykalna zmierzająca do usunięcia Abdul- 
Hamlda, druga umiarkowana, która się chce za­
dowolić ograniczeniem władzy jego do tego sto­
pnia, że byłby raz Ba zawsze nieszkodliwym. Co- 
prawda na zmianie osoby panującego przez obwo­
łanie księcia Roszada sułtanem, młodoturcy 
niewiele by zyskali, gdyż jest on notorycznym 
niedołęgą. Na inne zaś radykalne zmiany nie 
pozwala prawo mshometańskie, które dla mai tu­
reckich jest bądź co bądź świętym. Dlatego też 
wybitni przywódcy młodoturkćw, Jak np. Enver­
be j są za utrzymaniem Abdul-Hamida na tronie. 
Ale pewności co do jego losów absolutnie nie ma. 
Wiadomości o zdetronizowaniu sułtana, o ogłosze­
niu go obłąkanym, wreszcie o tajemnej uoleozce 
jego z Ildlz-Klosku krzyżują się olągle.

Nie ulega kwestjl, że teraz dopiero rozpo­
czyna się dla młodoturków nsjtrudniejsze zadanie, 
ustalenia rozprzęźonych stosunków, przywrócenia 
ładu i porządku. W tym celu może im byó 
bardzo pomocnym Parlament, którego wielka 
część udała się do San Stefano pod opieką wojska 
młodoturecklego. W marszu na Konstantynopol 
okazali się młodoturcy znakomitymi stratsgikaml. 
Teraz muszą pokazać, czy są równie dobrymi 
politykami i dyplomatami.

Dokoła Konstantynopola.
Konstantynopol, 21. kwietnia. Gazety 

wieczorne witają wojska młodotureckie wkraczające 
do miasta jako oswobodziclili i wzywają ludność 
do zachowania spokoju. O losach sułtana nic nie 
wiadomo. Podobno istnieje zamiar ogłoszenia go 
obłąkanym, aby w ten sposób usunąć go 
od rządów, gdyż prawo religijne mahometan 
nie zna abdykacji. Siejch ul Islam skłania eię 
podobno także do tego planu.

WosoraJ rano około 150 ludzi z załogi mia­
sta wyruszyło z muzyką i sztandarami naprzeciw 
wojskom młodotureckim, aby eię z nimi połączyć. 
Dotychczas niewiadomo, jakie ich spotkało przy­
jęcie. W każdym razie niebezpieczeństwo 
walki można uważać za usunięta. Tylko pod­
stawa floty jest niewyraźną. Obawiają się, że 
sułtan przekupił marynarkę I że okręty wojenne 
w razie zajęcia miasta przez młodoturkćw, będą 
ostrzeliwać stolicę. ’ ’

Kwestja abdykacji sułtana.
Wiedeń, 21. kwletaia. Neue Fr. Pree- 

ee donosi, że sułtan wczoraj wieczorem na usilne 
nalegania gabinetu zgodził się zrezygnować z tro­
nu, jeżeli młodoturcy zagwarantują mu bezpie­
czeństwo życia. Na to nadeszła z Saloniki 
odpowiedź, że sułtan musi bez żadnych, 
zastrzeżeń ustąpić z tronu.

Wiadcmośoi tej z innych stron nia potwier 
dzają. Natomiast pojawiają się oiągle pogłosk

nie wstydził się nigdy, przeciwnie chlubił eie 
tym, że wszystko zawdzięcza sobls.

Widząc młodzieńca o intsliglsntnym wyglą­
dzie, różniącego się od współtowarzyszów, jsden 
z przechodniów, zdjęty ciekawością, wdał się 
z pseudo mularczyliem w dłuższą rozmowę, której 
rezultatem było wyrwanie ś. p. Jelsńikiego z tego 
koła. Odrobina protekcji dopomogła do wyrobie­
nia młodzieńcowi posady w urzędzie kasy emery­
talnej kolei Terespolsklej. Inny na Jego miejscu 
byłby się ozuł nad wyraz szczęśliwym. Jaki taki 
byt, z czasem awans, podwyższenie pensji, przy 
odpowiednim gięciu karku może nawet „naozslai- 
kostwo stołu“ — czegóż więcej potraeba?

Ale ś. p. Jeleński nie należał do gstonku 
iob&sóff w S6IZ6 i ais obciął byó ^Kaestaisddą“, 
ani potulnym, uległym barankiem. Zaozął eię 
uczyć i„. rwać do pióra, że zaś w owej kasie nie 
wszystko działo aię dobrze, więc z nsmiętnośoią 
uderzył na zarząd.

Jeżeli nie zupełnie jest prawdą, że z darem 
pisania człowiek przychodzi już na świat, to 
w każdym razie uważać można za pewnik nie­
zbity, iż temperament dziennikarski Jest człowie­
kowi wrodzony. Ssfanduła, człowiek system a- 
tyosay, ostroźsy, będzis bardzo pożądanym sawazs 
urzędnikiem redakojjaym, ale siłą twórozą, choćby 
nawet błyskotliwą efemerydą nie etanie się prze­
nigdy. A ś. p. Jeleński miał w sobie wprost 
nieokiełznany, wrodzeny temperament dziennikar­
ski. Unosił on go często zadaleko, palnął też 
w ciągu długoletniej walki kilka takich (bądźmy 
otwarci 1) głupstw, że aż skóra eierpła, gdy się to



is sułtan już potajemnie opuśóił Konstantynopol. 
Podobno om ofiarował Abdul-Hsmidowi Jeden ze 
swoich pałaoów na Krymie jako miejsce za* 
mieszkania. Inni twierdzą, że sułtan zamieszka 
w 11 e c o a.

Odezwa komendanta wojsk młodotnreckich.
Konstantynopol, 21. kwietnia. Główny 

dowódca wojsk macedońskich przed Konstantyno­
polem Hnssein-basza wydał do garnizonu 
stolicy odezwę, w której powiada, że młodotnroy 
przybyli, aby przywrócić porządek. Mlcdoturcy 
żądają, aby wszyscy żołnierze w Konstantynopolu 
złożyli uroczyście przysięgę, że słuchać będą bez­
względnie władze przełożone i że nie będą się 
mieszać do polityki. Wszystkim podburzycielom 
i inicjatorom rewolucji grozi odezwa ciężkimi ka­
rami. Nazwiska ich muszą byó wydane pod karą 
śmierci.

W drugiej odezwie zapewnia Hnssein-basza 
ludność stolicy, że nic jej się złego nie stanie, 
o Ile uszanuje prawo i słuchać będzie wskazówek 
młodoturków.

2 Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 20. kwietnia.

(P. B. P.) Pierwsze posiedzenie po wakacjach 
wielkanocnych poświęcił Parlament omawianiu 
petycji. Na porządku dziennym postawiono 
65 petycji.

Załatwiono się nasamprzód z całym szere­
giem petycji, przychylając się do wniosków ko­
misji, bez wszelkie] dyskusji. Nad ośmioma prze­
szedł Parlament do porządku dziennego, t. j. 
odrzucił Je; Jako materjał przekazał kanclerzowi 
pomiędzy innymi petycje o wykluczenie publicz­
ności przy procesach skandalicznych, o większa 
ograniczenie terminu świąt wielkanocnych i o 
uetawę, dotyczącą zabezpieczenia maoierzyfistwa. 
Kn rozwadze polecono kanclerzowi petycje o za­
trudnianie robotników zagranicznych pracami dla 
Rzeszy, o zmianę ustaw ubezpieczenia pracy, o 
uetanowienie pomocników w inspekcjach pic cc de 
rowjch, o zaprowadzenie opłat pocztowych krajo­
wych w ruchu pooztowym Niemiec z Szweoją 
i o upewnienie prawa koalicyjnego dla osób, za 
trudnionych w prywatnych przedsiębiorstwach.

Obszerna dyskusja toczyła się nad petycją, 
domagającą się zmiany § 13. ustawy o taryfie 
ołowej z dnia 25. grudnia r. 1902. Paragraf ten 
przepisuje, że istniejący obecnie podatek, po­
bierany prez gminy miejskie o d arty­
kułów spożywczych, mianowicie od zboża, 
mąki i innych fabrykatów młynarskich, pieczywa, 
bydła, mięsa i towarów mięsnych, z dniem 31. 
grudnia r. 1909 ma byó zniesiony. Petycja 
proBl o przedłożenie tego terminu aż do dala 31. 
grudnia r. 1917. Komisja petycyjna po dłuższych 
obradach uchwaliła wniosek o przejście nad pe 
tycją do porządku dziennego.

O godzinie pół do 7. przerwano obrady, 
W środę oiąg dalszy i głosowanie. Oprócz togo 
trzecie czytanie wniosku Koła pol­
skiego o nieogranlozanle prawa 
nabywania ziemi i budowania mie­
szkań.

Po procesie, Siczyfisklego-
Po ogłoszeniu ponownego wyroku aa Siozyń- 

skiego, cała prasa polska galicyjska wypowiedziała 
jednomyślnie opinję, solidaryzującą się z werdyk­
tem przysięgłych i wyrokiem trybu sału, oraz so­
lidaryzującą się z prośbą przysięgłych o przedsta­
wienie skazanego do łaski monarszej. Gorąco pod­
nosi to Gazeta Narodowa, podkreślając wiel­
koduszny przykład wdowy po ś. p. Potookim:

Wyrok, wydany na Siozyńskiego — czytamy 
w Gaz. Nar. — jest rozumiejącym się sam przez 
się, wobec ustaw istniejących. Drugi wyrok nie 
mógł byó innym, aniżeli był wyrok pierwszy, i 
gdyby gdziekolwiek i jacy kol wiek sędziowie w pań­
stwie prawnie zorganizowanym i rządzonym są­
dzili Siozyńskiego, wyrok nie mógłby opiewać ina­
czej. Ale tylko w jednej Polsce, w tej, którą na 
zwano Chrystusem narodów, stać się mogło, co 
się stało po wyroku pierwszym i po wyroku dru 
giro. Gdy państwowa sprawiedliwość wydała swój 
wyrok, zewsząd podniosły się głosy, n przedswszy- 
stkim najbardziej ofiarny głos nsj straszniej dotknię­
tej i nieludzko pokrzywdzonej wdowy po zamordo-

wnnym i matki jego dzieci, o łaskę dla zbrodnia­
rza i o darowanie mu życia. I teraz, gdy zapadł 
wyrok drugi, podniósł się taki głos ze strony sę­
dziów przysięgłych, którzy prosząc trybunał o 
przedstawienie skazanego do łaski monarszej, po­
niekąd przekroczyli tym swoją kompetencję. Naród 
polski uznsje, że sprawiedliwości państwowej zadość 
stsó się musi, ale z dala jest od pragnienia zem­
sty, nie żąda nawet krwi winnego i w rocznicę 
strasznej zbrodni modli się tylko, składając swą 
ofiarę, jak to uozysiła br. Krystyna Potocka, pani 
polska o wielkiej duszy i wielkim sercu, na ołta­
rzu ojczyzny: oby krew niewinnie przelana uży­
źniała grunt pod zgodę obu bratnich narodów.

Nie może być jednak nic boleśniejszego, gdy 
widzimy, że ta ofiara z najstraszniejszej krzywdy 
z najokrutniejszego bólu, ofiara ponadludzka idzie 
na marne, gdy widzimy, że nie jest ona przyj 
mowaną jako taka, lecz jest fałszywie przedsta­
wiana, jako wyraz naszej słabości lub wprost 
wyszydzana... Hajdamacy, którzy walczą tylko 
siłą fizyczną, gwałtem 1 terorem, nie obcą się 
poddać żadnej sile moralnej i etycznej. Ustępstwa 
zaś nasze, chociażby najbardziej ofiarne, uważają 
ustawicznie tylko jako naszą słabość, a słabością 
naszą rozzuchwaleni, tym szybciej pędzą po dro­
dze gwałtu i teroru.

W rzeozowym artykule wstępnym p. n. 
»Znowu skazany« Nowa Beforma omawia 
zachowanie się Siozyńskiego, który mimo wszel­
kich w tym kierunku widocznych wysiłków, nie 
umiał wznieść się do roli bohatera. »Popełnił on 
przedewszystkim zbrodnię, której ani polityczne 
ani etyczne motywy tłumaczyć nie mogły. Nie 
jest ona w niczym podobna do rewolucyjnych 
zamachów, jakie wykonywano n. p. w zaborze 
rosyjskim, Pod tym względem I oskarżony i jego 
obrońcy, stanęli na zupełnie mylnym stanowisku, 
na stanowiska, które jest właściwie obelgą dla 
całego narodu polskiego. Pomiędzy czynowniotwem 
rosyjskim i jego systemem, stosowanym do ludno­
ści polskiej z jednej, a konstytucyjnie odpowie­
dzialnym stanem urzędniczym polskim w Galicji 
i ludnością ruską — ze strony drugiej, nie ma 
i nie może być żadnego tertium comparationis.

»Zbrodnia Siozyńskiego była i pozostanie 
wielką krzywdą, wyrządzoną narodowi pol­
skiemu. Bo Siczyński przyznał, że nietylko go 
dził w namiestnika cesarskiego, ale w polaka, 
przez siebie znienawidzonego. Potocki padł ofiarą 
jego zamachu — Siczyński pozostał przy życiu. 
I tej krzywdy nie wynagrodził dotąd naród ruski 
polakom, chociaż przez potępienie zbrodni miał 
ku temu sposobność. Zamiast z potępieniem, 
spotkała się ta zbrodnia u znacznej części społe­
czeństwa ruskiego z gloryfikacją, z aprobatą pra­
wie. Polacy więc nie otrzymali żadnej ze strony 
ruskiej satysfakcji za krzywdę, wyrządzoną im 
przez Siozyńskiego; przeciwnie, spotykają się z 
obelżywym porównywaniem »polskich rządów« w 
Galicji, z rządami Murawiewów i Skałłonów w za­
borze rosyjskim.«

Krakowski Czas podkreślając nad wyraz do­
stojne zachowanie się polskiego społeczeństwa 
przed 1 po procesie, tak pisze:

Wyrok, który zapadł we Lwowie w sobotę, 
jest wyrazem sprawiedliwości. Społeczeństwo przez 
werdykt przysięgłych stwierdziło zbrodnię; pole­
cając jednak przestępcę łaśoe monarchy, wypowie­
działo zarazem swoje uczucia. Przyświecał mu 
tutaj głos wielkiego serca i chrześcijańskiego 
przykładu, głos wdowy po ś. p. Andrzeju Po 
tooklm.

Proces, zezsania oskarżonego, wywody obrony, 
epizody wśród rozprawy, rzucają światło na nie 
jedną stronę stosunków polsko ruskich. Ponad 
tym wszystkim jednak góiuje spokój, powaga, 
skupienie się społeczeństwa polskiego, zachowane 
mimo żywej ciągle, do głębi wstrząsającej boleści. 
Sprawiedliwością kierowaliśmy się zawsze wobec 
narodu ruskiego, sprawiedliwości też choleliśmy 
tylko od sądu, zwiększając jego powagę powagą 
naszego postępowania. Tak będzie i w przy 
szłośol. Rany, zadane nam przez krzywdy, pro 
wckaoje i wichrzenia ruskie, nie sprowadzą nas 
z drogi wytkniętej przez sprawiedliwość 1 przez 
nią tylko. Bez niej niema kultury; nie jest też 
rozumem sianu polityka, która brutalnej sile po­
zwala ją z działania wyprzeć, a narody, które 
o tym zapominają, ściągają same na siebie zemstę 
zgwałconych praw ludzkości.

Głosy prasy polskiej, z których kilka tylko 
przytoczyliśmy powyżej, cechuje pełaa powaga i 
spokój i względność dla skazanego. W głosach 
tych uwidacznia się ponownie nadewszystko chęć 
zgodnego współżycia z rusinami.

A teraz przyjrzyjmy się prasie ruskiej. Ton, 
w który uderza prasa ruska, różni się niestety 
znacznie. Wystarczy tu przytoczyć kilka wyjątków 
z ukrainofilskiego D 11 a z artykułu zatytułowa­
nego : »Na śmierć przez powieszenie«

Wskutek tego wyroku — pisze Diło — 
padł czarny cień szubienicy, jaką przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego zgotowali jednemu z naj­
lepszych synów naszego narodu (!).

Tak, nie był to sąd ludzi nad człowiekiem, 
lecz przeciwnicy, korzystając z paragrafów ustawy, 
załatwili się z politycznym przeciwnikiem. W ca­
łej rozprawie unosi się duch panowania polskiego 
nad narodem ukraińskim. Prokurator usuwa z ławy 
wylosowanych sędziów ruaiaów, aby wyłącznie 
ława polska sądziła mordercę namiestnika pol­
skiego. Prokurator neguje wyraźae postanowienia 
ustawy w sprawie używania naszej mowy w są­
dzie i przemawia po polsku, aby dać nam do 
poznania, żeśmy w kraju panowania polskiego 
nad nami. Liwa sędziowska nie rozumie języka 
naszego, lecz zamiast zrezygnować z sądzenia 
ozłowieka, którego ani mowy ani duszy nie poj­
muje, uważa za zgodne z swym sumieniem wy 
konywaó sąd nad nim, zwracając się doń jakby 
na urągowisko z propozycją: porzuć twą ojczystą 
mowę, zrezygnuj z praw, jakie jej przysługują, 
depoz je tak samo, jak my to czynimy, a mów 
tylko po polsku — przecież to tylko formalność: 
I rozprawili się z nim, rozprawili się tak, jak 
niegdyś polskie władze państwowe rozprawiały 
się z synami narodu ukraińskiego, co nie choiell 
uginać karków pod jarzmo polskie. Solidarność 
narodowa polska, z jaką ogól polski występuje 
przeciwko postulatom narodu ruskiego, objawiła 
się I w tej sprawie. Chociaż na ławie przysię­
głych zasiadali ludzie różnych przekonań, wyrok 
zapadł jednomyślnie. Członkowie ławy, od których 
można było oczekiwać przychylniejszego stanowi­
ska, ulegli widocznie naciskowi »prawdziwych« 
przedstawicieli prawdziwej opinji narodowej.

Przypomina dalej organ ruske-ukraiński obja­
wy zeszłoroczne w prasie polskiej, po wydaniu 
wyroku na Siczyńskiega, wzywające do litości, 
a potym przechodzi do Jednogłośnej prośby ławy 
przysięgłych, aby sąd polecił zasądzonego łasce 
monarszej. Diło nazywa ten wysoce ludzki 
objaw „komedję przebaczenia i miłosierdzia“. 
Prośbie tsj urąga organ rusko-ukraiński w sposób 
nsstępująoy:

„Nie wdziewajcie, panowie, togi wspaniało­
myślności — ona nie przystoi tym, oo katowi 
dają robotę! Nie gromadźcie kapitału politycz­
nego z doli Siozyńskiego — w ten sposób nie 
uda się wam ani wwieść w błąd opinję publiozną, 
a tym bardzie] otumanić nasz naród. Teraz ra­
chunki z wami skończone, teraz inne czynniki 
decydować będą o doli Siozyńskiego i iob też 
będzie zasługą, jeżeli wyrok wasz nie etanie się 
rzeczywistość^.“

Z wyroku tego wyciąga w końcu Diło nastę­
pującą konkluzję:

„Samiśoie zadecydowali, że wyrazem obec­
nych stosunków polsko-ukraińskich ma byó szu­
bienica — a z tej decyzji musimy wyciągnąć 
konsekwenoję dla dalszych szlaków naszej polityki 
narodowej. W cieniach tej szubienicy musi się 
zbudsió uświadomienie w jak najszerszych war- 
stwaoh naszego narodu, że go czeka długa i 
ciężka droga walki o swe prawa, że potrzeba 
włożyć dużo pracy i ofiarności, aby naród nasz 
zdobył sobie prawo do wolnej egzystencji na swej 
ziemi.“

W tym samym tonie przemówiła także oała 
prasa ludowa ukraińska, wzywając w gwałtownych 
wykrzyknikach chłopów ruskich do wzięcia sobie 
u panów „własnoręcznie zapłaty krwawej za 
krwawę krzywdę“.

Z prasy rosyjskiej.
Spotęgowanie reakcji.

Prosa październikowców używa stale bardzo 
dowcipnego spoeobu, w celu wytłumaczenia przed 
(gśłem swojej, nie przynoszącej żadnych wyników 
taktyki w Dumie. W chwilach wzrastającego nie­

zadowolenia z działalności ^gospodarzy Izby Pań­
stwowej*, prasa ich wysuwa stale straszaka w po­
staci pogłosek o nadchodzącej reakcji, a paździer­
nikowej występują odważnie w pełnym rynsztunku 
do walki z wrogami ustroju konstytucyjnego.

Powtarza się to stale co jakiś czaB, szczegól­
nie podozss wakacji Dumy, kiedy dla braku zaję­
cia wzrasta krytycyzm nawet w łonie stronnictwa. 
Wtedy łamy pism paidzisraikowców są pełne wie­
ści o intrygach „czarnej sotni“ i gróźb przekuoia 
„sierpów na miecze“, gdyby te intrygi miały zwy­
ciężyć. Mijają święta, jednocześnie mija także „nie­
bezpieczeństwo“ ; pisma partyjne zamieszczają kilka 
artykułów o zwycięstwie i sporo wymówek pod 
adresem „Hiecierpliwyoh“, którzy żądają od stron­
nictwa za dużo, „nie licząc się woale z tym, ile 
sił i pracy marnuje się aa ciągłe odpieranie wie­
cznie grożącego wroga“ i wszystko wraca do zwy­
kłego porządku rzeczy.

Podczas obecnych świąt powtórzyło się to 
samo, tylko bodaj niebezpieczeństwo tym razem 
jest mniej urojoRe, wprawdzie nie grozi ono „wol- 
■ościom obywatelskim“, ale grozi bez wątpienia 
obecnemu rządowi, a co idzie zatym i październi- 
kowcom. Tym niebezpieczeństwem Jest błaha w 
swej istocie sprawa etatów sztabu morskiego, która 
dzięki szczególnym warunkom rosyjskiego życia 
politycznego nabrała niespodziewanie znaczenia 
poważnego zagadnienia prawno konstytucyjnego.

Wbrew wszelkim pogłoskom, projekt etatów 
zatwierdzony przez Dumę I Radę państwa, nie 
uzyskał jeszcze zatwierdzenia, i może być przy­
czyną dużych zmian w rządzie. Tak przynajmniej 
zapatruje się na tę sprawę postępowa prasa ro­
syjska, która zwykle wyśmiewała alarmy paździer- 
aikowców. Busszija Wiedomosti, oma­
wiając tę sprawę, plszą: »Okazuje się, że wystą­
pienie przedstawicieli prawicy w Badzie państwa 
państwa było tylko wstępem i, pomimo zape­
wnień październikowców i tryumfów nad »reakcją«, 
zagadnienie nie zostało wcale rozwiązane. Istnieje 
wiele oznak, że od tego rozwiązania zależy dal­
sze pozostawanie u steru władzy dzisiejszego 
rządu, a przynajmniej jego kierownika«. Prasa 
postępowa liozy się poważnie z możliwością zmian 
w rządzie, nie przypisuje im jednak żadnego 
znaczenia, twierdząc, że wszelka zmiana będzie 
tylko zmianą osób 1 woale nie oznacza zwycię- 
cięstwa »reakcji« nad »postępowością rządu dzi­
siejszego«. To co październikowej uważają za 
największe nieszczęście dla krajn, będzie tylko, 
zdaniem prasy postępowej, nieszczęściem dla nich 
samych.

Niemieckie straże przednie.
W Mostowskich Wiedomosti ach 

znany publicysta p. Wołyniec zamieścił artykuł 
p. n. „Półtora miljona straży przedniej austry- 
jackc-niemieckiej w Rosji“, traktującej o koloni­
zacji niemieckiej. Autor przytacza ciekawy szcze­
gół, że pcdczas rewolucji rosyjskiej sfery przemy­
słowe w Niemczech podniosły zagadnienie, czy 
wobec braku robotnika z Królestwa nie należałoby 
ściągnąć z powrotem do kraju niemoów, osiadłych 
w Polsce 1 Rosji, lnb chociażby zatamować wy- 
ehodztwo niemieckie w te strony, ale rząd nie­
miecki staiowozo oparł się temu, twierdząc, że 
nlemoy. lepiej służą sprawie niemieckiej, kiedy 
mieszkają w Rosji, I dla tego zamiast stwarzać 
przeszkody, należy tylko popierać wyohodztwo. 
„Oczywiście, jest to zapełnię zrozumiałe — pisze 
p. Wołynieo — gdyby Napoleon znalazł w Rosji 
półtora miljona francuzów, osiadłych na drodze 
do Moskwy, to oała wyprawa 1812. roku skoń­
czyłaby się inaczej. Ale także jasne, że ten fakt 
zasługuje na uwagę, szczególnie teraz, kiedy z 
Zachodu dochodzi zapach prochu i słychać szczęk 
broni“.

Z zaboru austryjackiego.
Poces o szpiegostwo.

Lwów, 21. kwietnia. Wczoraj rozpoczął się 
proces przeciw Monozałowskiemu, 
oskarżonemu o szpiegostwo z psr. 67. na rzecz 
Rosji. Jako zastępca gieneralnej komendy przybył 
kapitan sztabu gieneralnego Milan Bleiweiss- 
Tersztenioki.

Monozałowskl od 7. października r. u. pozo- 
staje w więzieniu śledczym; liczy lat 25; ukoń­
czył pięć klas gimnazjalnych, poczym wstąpił do

Dalszy ciąg w Dodatku.

ozytałc, ale na usprawiedliwienie redaktora Boli 
musi mu byó zapisane, że od poozątku do końce 
był ośmieszany, szkalowany, ścigany, jak zająo 
przez okarty, przez wielkie tury w prasie 1 w ży­
ciu społeoznym. Taka ustawiczna naganka może 
ozłowieka wreizcie rozdraźaió do żywego.

W nekrologach znalazły się napomknienia 
ironiczne, że zmarły hołdował najpierw pozyty­
wizmowi i wolnomyślności, a następnie przerzucił 
się dc obozu skrajnie konserwatywnego. Czyż to 
zbrodnia, jeżeli młodzieniec z nieurobionymi prze­
konaniami przechodzi pewną ewolucję, aż wreszcie 
na twardym stanie gruncie? S. p. Jan Jeisńskl 
raz ugruntowawszy w sobie przekonanie, że nie- 
szcięśoiem, klęską, zakałą, czynnikiem rozkłado 
wyro, gangrenującym zdrowy organizm polski, są 
żydzi, nie sprzeniewierzył się i nie odstąpił ani 
na krok od tępienia piórem wszelkich dążeń asy- 
mllacyjnych. Tak samo jedyną ostoją dla roz 
członkowanej Polski widział w trzymaniu się obn- 
rąoz „przodków naszych wiary świętej“. Na tym 
punkcie był również niewzruszony. Wolno się 
na takie pojmowanie godzić, lub je krytykować, 
ale uszanować niezłomność charakteru jest naj­
prostszym obowiązkiem każdego szanującego się 
pisarza.

Co do mile, to przyznaję, że sam rodzaj 
redagowania Boli zupełnie nie mógł przypadać 
do smaku. Była to robota gruba, ordynarna, 
nierzadko karczemna, nawet ulloznikowska. Na 
łamach pisma aż wiło się od zacofanych, średnio- 
wleoznyoh banjaluk, czasami znów trąciło coś

wygrzebaną z pyłu kantyczką, Wdzieranie się 
do żyola rodzimego znienawidzonych osób budziło 
wstręt, a ulubiony konik ś. p. Jsleńskiego „maso 
nerja“, dosiadany bywał w taki komiczny sposób, 
że najszczerszy śmieob brał przy przeglądaniu 
ignoranckich harców po cierpliwym nadmiernie 
papierze. W życiu towarzyskim ś. p. Jan Jeleń- 
ski do sympatycznych nie mógł byó zaliczany. 
Nadmierna pewność siebie, nieokrzesanie dorob 
kiewlozowskie (zmarły pozostawił krocie), wieczne 
wyzyskiwanie współpracowników, musiały wyra­
biać całe zastępy niechętnych.

To wszystko prawda, ale... są też plusy, na­
wet bardzo poważne plusy w działalności redak­
torskiej ś. p. Jsleńskiego, a zamykać oczu na za­
sługi tylko dlatego, że miał wady I grzechy, nie 
przystoi wobec świeżej mogiły. Ogromną zasługą 
jego jest przedewszystkim postawienie dewizy: 
„swój do swego!“ i „chleb dla swoich!“ Jeżeli 
dzisiaj widzimy rozprzestrzeniającą się coraz więcej 
sieć handlów chrześcijańskich na prowincji, to w 
pierwszym rzędzie stało się tak za sprawą Boli. 
Nie zapominajmy przytym, że agitację prowadził 
zmarły w czasach dla prasy najtrudniejszych, 
kiedy wszelkie próby zrzeszania się napotykały 
na tysiączne szykany nietylko władz najwyższych 
w kraju, ale różnych kacyków powiatowych i 
gminnych. Dzięki ś. p. Jeleńskiemu powstały 
dalej liczne dziś towarzystwa oszczędnościowo- 
pożyczkowe dla chrześcijan, jego poparciu zawdzię­
cza kolej Wilanowske-Plaseczyńska swoje istnienie, 
ta pierwsza z kolejek podmiejskich, za którą po­

szły inne i od której datuje się wielkie podnie­
sienie i ożywienie okolicy w kilkomilowym pro­
mieniu od Warszawy. Odsłonięcie wielu łotrostw 
żydowskich, otwieranie oczu społeczeństwa na go­
spodarkę żydowskich „podskarbiów narodu“, wresz­
cie wydrukowanie w Boli sławnego „Memorjału 
giełdowego“, w którym najwięksi potentaci usiło­
wali przekonać rząd petersburski, że naród polski 
jest bandą nikczemników, głupców, wyzyskiwa- 
czów, nygusów itp. — i że podporę oraz żywioł 
najlojalniejszy tworzą jedynie żydzi — wszystko 
to musi byó sumiennie zapisane w bilansie z ży­
cia ś. p. Jana Jsleńskiego. Czy przeważy wów­
czas oonto „zysków“, lub conto „strat“ — to 
oceni potomność, bo kwestji nie ulega, że redak­
tor Roli stsł się osobą historyczną.

Powiem więcej nawet! Praca publioystyczno- 
agitatorska tsgo Człowieka będ.ie miała nietylko 
w dziejach dziennikarstwa naszego, ale w dziejach 
przeobrażenia społeczeństwa kartę wybitną. Do­
świadczenie ostatnich pięcia lat wykazało dowo­
dnie, że wódz Rolarzy nie mylił się, gdy wskazy­
wał na nienawiść żydów w stosunku do nas, 
Z drugiej strony przy sprawiedliwej ocenie jego 
działalności mnszą się też znaleźć słowa potępie­
nia za to, że schlebiając I opierając się na ducho­
wieństwie starej daty, tamował każdy odruch 
młodego kleru, usiłował łamać każdą uzdrawiającą 
w naszych stosunkach robotę.

Zmarły przez żonę spokrewniony był blisko 
ze znanym uczonym i popularyzatorem wiedzy, 
prof. Jnljanem Oohorowiozem i rod. Wiktorem

Czajewskim, który świeżo, bo w Wielki Pią. 
tek wypuszczony został z więzienia po odcierpie­
niu czteromiesięcznej kaźni. Pobyt w więzieniu 
nie zmógł dzielnego redaktora, nie wątpię też, ża 
pan Wiktor ze znaną energją i tupetem popro­
wadzi znów swój Rozwój łódzki, gdy w maju na 
nowo zacznie się ukazywać. Rozwój przeszedł 
dużo 1 sporo kar zapłacił za t. zw. przestępstwa 
prasowe, należy mu się zatym ze strony łodzian 
gorące poparcie.

Ze zniesienie „ochrony nadzwyczajnej“ 1 za­
prowadzenie „ochrony wzmocnionej“ nie ochrania 
woale prasy od kar, nakładanych samowolnie, 
mogliśmy się przekonać na wymierzeniu 300 rubli 
Głosowi warszawskiemu za artykuł Zdzisława 
Dębickiego p. t. „Nasza kultura“. Kara tak 
wysoka zdumiewać musi ogólnie, w całości bo­
wiem tego artykułu niema absolutnie nic takiego, 
co mogłoby byó przyczyną nałożenia grzywny.

Mam na biurku przed sobą dwie powieści, 
wyszła zpod piór kobiecych. Obie bardzo 
słabe. Autorką jednej z nich jest p. Eugenja 
Żmijewska, drugiej br. Mniszech. Jeżeli 
was interesuje „Dola“ panienki, która przyjechała 
do wielkiego miasta, nie posiadając znajomośoi 
odróżniania dobrego od złego, to powieść p. 
Żmijewskiej nie zaszkodzi, choć równocześnie nie 
zapali 1 nie pobudzi do głębszych refleksji. Na­
tomiast ponurą treść rozwałkowanej na dwa tomy 
„Trędowatej“ br. Mniszech możecie bezpiecznie 
zachować na później.

Topór.



H. Cegielski, tm
& fabryka rriaehin i narzędzi rolniezyeh «

flkc. w Poznaniu

poleca

Dołow niki
do wytwarzania dołków przy sadzeniu kartofli.

„Nowość":
ruchome r a d 1 i c e sprężynowe. 
Brózdownikl do kartofli. Zagarnlacze Brzezińskiego 

Uoterilpa
maszyny do przykrawania i obsypywania kartofli. 

Sortownlki do kartoiil z płaskleml sitami.
Pługi wszelkiego rodzaju "W

jako specjalność pługi dwuskibowe, całostalowe „Bekord“.
| Cenniki bezpłatnie Telefon nr. 34.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia interesu rozpoczynam z dniem 15. kwietnia

całkowitą wyprzedaż
wszelkich towarów bławatuych, płócien, stołowizny, 
dywanów, firanek, chodników, gotowej bielizny damskiej 

i męskiej, kap na łóżka, serwet, kołder itd.
jfiezwyldcc okazja do tartego zakupu wypraw, «W

które również podług życzenia wykonać mogę. Ceny unormowałem bardzo nizinę, aby 
towary jak najprędzej wyprzedać.

F. Raczkowski, Poznań
ulica Nowa (Bazar),
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Specjalny interes przeprowadzek i wszelkich zwózek z holeji.
3f

Pankalla & Krenz
Przedsiębiorstwa melioracyjne i miernicze

Poznań, Toruń,
ul. Fryderyka 14.

Spółka udziałowa
pod firmą:

Pracownia sukien

ul. Wiktorjł 2.
Telefon 819. Telefon 511.

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych.

wykonuje pod dozorem rządowych mierników 
i inżynierów kultury 451

1) roboty drenarskie na większych i mniej­
szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych;

2) melioracje tąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe);

3) pomiary katastralne, gospodarcze, 
landszaftowe, regulacje granic i t. d. 641

Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Do- 
zorom i Bractwom kościelnym, pp. Kupcom polecam

* świece ołtarzowe
, z czystego wosku pszczelnego. 242

_ - fabryka świec - f£N|F7Nni 
i wyrobów woskowych, ul1ILLIlU|

W
$
w1 W. PIECHOCKI,

Świece cerezyncwe własnego wyrobu w każdej wielkości zawsze na składzie.
Opuję U°?Ć. W°SkU * ok™ch^ woskowych.

= Maszynki ==
do czyszczenia dywanów bardzo prakt.

po M. 10,00,13,50,17,50, 20,00 i 25,00

= Mas%ysiki =S
do tarcia bulek, migdałów, krajania 
mięsa w najrozmaitszy sposób oryg.

amerykańskie bardzo praktyczne 
po Mk. 5,00, 6.00, 7,50 M 10,00 poleca

Firma T. Ofmaanowski
właść. B. Ziętkiewicz— S. Mińcikiewicz,lPoznań-Bazar. Teł, 565

422

ulica Ogrodowa nr. 19 :
przyjmuje zamówienia na:

Toalety wizytowe halowe płaszczyki
: : : : : 1 zarznthl (sortlt-fle-kal) : : : : :

Wykonuje prace starannie, podług najświeższych 
wzorów paryskich i wiedeńskich.

Kwiaty paryskie, gotowe angielskie kostjumy
mamy na składzie.

»1 ZARZĄD

>y

Powróciłem
Dr. Franciszek Zakrzewski

specjalista w chorobach narządów trawienia.

Pomniki, na rohhi
krzyże, z marmuru, gr~i'lu, piaskowca. 

Figury Świętych Pańskich oraz filary
trwale na powietrze

Kratki z kutego żelaza oraz filarki 
===== do ogrodzeń grobów*——

Flisy w rozmaitych gatunkach 
Wszeikie materjały budowlane

lt 36 polecają

S. Michalski i Spł.
Poznań,nl. Wllhelmowska 19. Telefon 504.

77

poprzedzona politycznymi uwagami krytycznymi, 
jest do nabycia w administracji naszej (przy Pod­
górnej 7.), jako odbitka z Kurjera Poznańskiego

na wytwornym papierze
we formie małej 8-ki; stron 16.

Cena za egzemplarz 20 fen.
Na koszty wysyłki należy dołączyć MF* 3

W spólnika
cichego, z kapitałem od 10 do 15 tysięcy 'marek,
poszukuje się zaraz do prosperującego doskonale 
i w tym rodzaju jedynego w Poznaniu przedsię­
biorstwa, celem tegoż powiększenia. Of. pod lit 
Z. J. 250 do Eksp. Kurjera Poznańskiego.

Kasa oszczędności
tan&a Rolniczo-Przemysłowego

Kwiledki Potocki i Sp.
aisyjsaulss nu oprocentowanie wkładki każdej wysokożci^ofi 
1 MisSBS poeząwesy płacą« o<? I ie I I pMpreeeni poółag 

omowy.

Z powodu przejęcia innego interesu jest w mieś­
cie powiatowym w Księstwie, jedyny dobrze zapro­
wadzony polski

skład garderoby
pod bardzo dogodnymi warunkami do nabycia. Zgło­
szenia pod literą P. 1401 do Eksp. Kurjera.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy, 
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Stelner’a et. Co. 
Berlin 187. Koniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 73.

Hygieniczny instytut.

Seradelę
świeżą, czystą

ofiaruję tak długo jak zapasy 
starczą po 17,50 ink. za 1 ctr. 
z niezwłoczną odstawą franko 
Gniewkowo. 1266

L. Klemens
skład nasion

Gniewkowo (Argenau)
Telefon 30.

Chleb tu. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó- 
zeta w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posea

Pelrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 8,60 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Kąpiele Jastrzembskie
Jodowo-bromowa solanka 1 borowiny.

Poczta i telefon w miejscu. Stacja kolejowa Wodzisław (Lo- 
slau) Jedyne w chorobach 1. dzieci 2. kobiet 3 w chroń, 
reumatyzmie ect. Najpiękniejsza okolica Górnego Śląska, 
tani pobyt, otwarte od 8 maja do 1 października. Prospekty 
gratis i franko. Zarząd kąpielowy.

Do wynajęte ia;
przy ul. Bismarka 8—9 na III. piętrze i parterze 
mieszkanie o 6 pokojach z wszelkimi 
przynależytościami natychmiast lub od 1. lipca rb.

Bliższe szczeg. w kantorze W. Loga & (¡0., 
Teatralna nr. 5. 1425

Teatr Apollo
| Jeszcze tylko kilka dni

Arabella Fields
nazwana „czarny słowik“ 

Nadzwyczajny sukces całego wybitnego programu.

9 pierwszorzędny cli numer.
Otwarcie kasy o godź. 7. Początek koncertu o godź. 8 

1482 „ przedstaw, o godź. 8‘/2

Maladem i CuloukaBd Mcwej Di akiutni Polski«] G, m, b. H, w Posnaniu. — R«ktoa odpewiednislny Kasimiera Ziółkowski w Poznaniu,

Ucznia
do składu bławatów przyjmie.
Józef Woziwodzki,

w Gostyniu.

Poszukuję

panny
znającej się dokładnie na han­
dlu drzewa i korespondencji

A. Rindfleisz
Ostrzeszów (Schildberg)

Szukam zaraz

Ucznia
do drogerji połączonej z handl. 
kolonialnym 1438

A. Królikowska,
Sztum (Stuhm W.jPr.)

przy ul. Teatralnej 5, na­
rożnik pl. Wilhelmow- 
skiego w domu ogr. na 
I. piętrze 1425
3 pokoje i kuchnia
od 1 paźdź. r. b. Bliższe 
szczegóły w biurze W. 
Loga & Co., tamże.

Z powodu innego przed­
siębiorstwa sprzedaję 1436

drogerją.
Obrotu 30 tysięcy. Zgł. 

do Eksp. Kurjera pod nr. 10

(Dodatek.)
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